Rok XXX. 


PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 

rb. 3 kop. 60 
rb. 1 kóp. 80 
rb. — kop. 80 
Cena pojedyńczego numeru k. 8. 
Dopłata za ódposzenie—15 kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKĄ: 
"KĘ rb. 4 kop. 80 
półrocznie rb. 2 kop. 10% 
kwartalnie . rb. 1 kop. 20 


rocznie 
pólrocznie 
kwartalnie , 


rocznie 


Piotrków, dnia 24 Marca (6 Kwietnia) 1902 r. 


TYRZJEŃ 


OGŁOSZENIA 


Za ogłoszenie 1-razowe kop. 10 od 

jednoszpaltowego wiersza petitu. 

Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza, 

Za reklamy i nekrologi, óraz ogło- 
szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza, 

Ża ogloszenia, reklamy i nekro- 
logi na 1-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. 1 kartki anneksu rb, 7. 
Zu tlomaczenie oglosz. z języków 
obcych po 2 kop. od wiersza, 


Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Redakcyja, Administracyja i 


w prawej oficynie na parterze. 


Drukarnia „Tygodnia mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


Drukarnia, Introligatornia, |, 
Skład papieru materyjałów 
piśmiennych 


przy Redakcyi „Tygodnia” 

w Piotrkowie, obok Hotelu 
Wileńskiego. 

JS” Gotowe druki i ksiażki: 
dla obywateli ziemskich, dla parafij, dla rejen- 
tów, adwokatów, dła sadów gminnych, wójtów 
gmin, jeometrów przysięgłych etc. etc. 

ip Bilety wizytowe przeróżnych 
formatów, na pięknym, równo ciętym brystolu, 
wykonywają się na poczekaniu; również wszelkie 
zawiadomienia, zaproszenia, programy, i 

ip Wszelkie inne roboty 
prywatne. 
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Ochirony wiejskie. 


Sam wyraz ochrona objaśnia czytelnika 
czem jest ta instytucyja dla drobnej dziatwy. 

Dzieci pozostawione bez dozoru często pod- 
palają własne mieszkania, przejeżdżane bywają 
przez ładowne wozy. łamią nogi, topią się w 
kmużach it. p. Zkąd dusze ich młodociane, po- 
zostawione w podobnych warunkach, zaczer- 
pnąć mają ożywczego balsamu? Czy nieraz w 
złym przykładzie własnych rodziców lub star- 
szych? Czy w harcach za pasionem prosię- 
ciem? Czy w wyprawie na strąki lub młode 
pisklęta ptaków pożytecznych i śpiewających? 
Czy zasłyszane hulaszcze piosenki mają być 
dla nich ową pieśnią przewodnią, która czy- 
nom przodujeż Czy każda matka w ciągłej 
pracy i domowych kłopotach znajdzie tyle cza- 
su, aby dziecko nauczyć bez błędu pacierzaż 

Lubimy utyskiwać i narzekać — pisze «(a- 
zeta Kaliska*:— „Chłop-zładziej  nieokrzesany, 
nieszanujący A att rodziców, lichy, leniwy 
robotnik. —Nastręcza się wielka sposobność 
poprawienia złego, przez założenie w każdej 
większej wiosce ochronki, 

Wychowując dzieci, oddziaływa się w ten 
sposób i na starszych. Rodzice uczęszczają- 
cych do ochronki przestaną przeklinać i bur- 
czyć bez potrzeby. bo dziecko wróciwszy opo- 
wiada, że grzech przeklinać, a pani w ochron- 
ce nie łaje. Ojciec się zawstydzi, gdy dziecko 
ujrzy przedmiot kradziony. Przejeżdżający przez 
wieś, w której zakwitnie ochronka, nie będzie 
narażony na przykry widok obdartych i zamo- 
rusanych dzieciaków, szczekających (rodzaj za- 
bawy) lub rzucających kamieniami i piaskiem 
na przejezdnyeh. W ochronie nauczą je myć 
się, łatać dziury ubrania, przechodnia poz- 
drawiać słowem Bożem. Odnosni przedstawi- 
ciele władzy gminnej, jako też i pisarze, sami 
nie wiedzą, co to jest ochronka, więc i inte- 
resowanych objaśnić nie potrafia. Większość 
inteligoncyi nie jest też dokładnie poinfor mo- 
wana. Jako mała wskazówka w tym wzglę- 
dzie wyszła broszurka p. 4. Górskiego pod ty- 
tutem „Ochronka wiejska“. 


je ochronek brak wielki. 


Dziełka wyczerpująco traktującego kwesty- 
Dlatego też chcę 
choć pobieżnie przedstawić warunki, na jakich 
ochronka powstać może, jej zakres, oraz koszty 
plus- minus. We wsi, w której jest około 
30-tu dzieci, ochronka już się opłaca. Na 
ochronkę potrzebna duża wolna izba (nawet 
dwie), licząc na każde dziecko 1 łokieć D. 
z wolnem miejscem na przejście pomiędzy 
ścianą a ławkami, W stanceyi długiej 10 tok- 
ci a 7 łokci szerokiej, pomieścić się może 7 
ławeczek po pięć łokci długich, po łokciu wy- 
sokich i szerokich, to dla dzieci od lat 5—8, 
dla mniejszych zaś od lat 3—5 używa się niz- 
kich zwyczajnych ławeczek z oparciem, lecz 
bez pulpitu. Koszt ławek większych u stola- 
rza wynosi na osobę 1 rb., dla dzieci mniej- 
szych 50 kop. 

Druga stancyja, 0 której wyżej wspomniałem, 
służy do zabaw, gier i gimnastyki. W braku 


pomieszczenia, dzieci podczas pogody i ciepła 
bawić się mogą na dworze. 


Mając to wszystko urządzone, trzeba wyna- 
leżć odpowiednią osobę, specyjalnie uzdolnioną, 
szczerze oddaną temu celowi, ze” znajomością 
metody poglądowej, czyli slojdu. Niech się 
nam nie zdaje, iż ochronką zająć się może 
pierwsza spotkana wiejska kobieta lub szwaczka. 
Ma to być opiekunka młodych latorośli, a siostra 
miłosierdzia dla całej wioski! Roczne wynagro- 
dzenie wynosi 80-120 rb., mieszkanie i ntrzy- 
nie. Zakładając ochronkę, trzeba się zaopatrzyć 
w małą apteczkę, bandaże i gazy opatrunkowe, 
bańki ete., aby chorym dawać można natych- 
miastowa pomoce i mieć tę pewność, że prze- 
znaczone lekarstwo będzie zażyte właściwie, 
czego dopilnuje dozorczyni ochrony. 

Wiele naczytałem się i nasłuchałem o pie- 
lęgnowaniu chorych przez nasze panie. Nie 
wszystkie jednak panie mogą się temu stale 
oddawać przy częstych wyjazdach, lub też 
gdy w domu są małe dzieci; żadna matka nie 
pójdzie do chałupy, w której zaraza grasuje. 
Osoba obznajmiona wyręczy gorliwą właści- 
cielkę i lepiej spełni swe zadanie. Nie w każ- 
dej chorobie opłaci się sprowadzać doktora, 
a szybka pomoc usunie często większą choro- 
bę i zmniejszy koszty leczenia. 

Do ochronki uczęszczać mogą dzieci płci 
obojej do lat 8. Wolno uczyć pacierza, arty- 
kułów wiary, śpiewów religijnych, robótek (naj- 
właściwiej pończoch), szycia, cerowania (więcej 
dziewczynom wiejskim nie potrzeba), chłopców 
zaś: koszyków. słomianek, słomkowych kape- 
luszy ete. ete. 

sciany ochronki obwiesza się cyklem obra- 
zów z historyi świętej starego i nowego testa- 
mentów, oraz z historyi naturalnej. Uczenie 
z książek. elementarzy, lub jakichkolwiek 
nauk wykładanych w szkółkach, wykluczone. 

Kto dziś z właścicieli ziemskich me rozumie 
potrzeby założenia ochrony, kto żałuje kilku- 
dziesięciu rubli, komu się zdaje. iż jest to 
wielką filantropiją—-ten nie pojmuje własnego 
interesu: Ochronka moralnie wpłynie na całą 
falange szkodników, dając w przyszłości mo- 
ralniejszego robotnika. A kto wpierw założy, 
ten da modelową ochronkę danej okolicy; na 


niej włościanie się też będą wzorować. Starzy 
rodzice wtedy dopiero przekońnywują się 0 
braku zasad u swych dzieci, kiedy te, do- 


rósłszy, wypędzają z chałupy zniedołężniałych, 


o żebraczym kija. W ochronie dziecko nauczy 
się pierwszej modlitewki: 
«Do Ciebie Boże rączki podnoszę 
O zdrowie mamy i taty proszę...» 
Antoni Łuszczewski. 
SGO 


Hygiena Í hakatyau. 


Znany lekarz i obywatel, dr. Henryk Dobrzycki, 
na zebraniu wydziału hygieny zdrojowisk, wystąpił 
z odczytem w sprawie niezmiernie żywotnej i bę- 
dącej na czasie z uwagi na zhliżający się sezon 
leczniczy. 

Dr. Dobrzycki przedstawił, na jakie nieprzyjem- 
ności, a nawet niebezpieczeństwa narażeni są cho- 
rzy Polacy w zdrojowiskach niemieckich. Bojkoto- 
wanie Polaków przez bakatystów, nie szczędzi na- 
wet ludzi chorych. Poprawa zdrowia w warunkach 
nieprzyjaznych, nawet przy okrzyczanych w swoich 
skutkach i uzdrawiających zakładach zdrojowych, 
jest wąfpliwą. 

Szeregiem tablic składu chemicznego różnych wód 
mówca dowodził, że wody mineralne niemieckie 
w zupełności dadzą się zastąpić wodami hądź kra- 
jowemi, bądź innego pochodzenia. lecz niekoniecz- 
nie niemieckiego. Opierając się na tych danych i 


korzystając z podjętej obecnie przeciw Niemcom 
walki ekonomicznej naszego społeczeństwa „ mogącej 


dodatnio wpłynąć na podniesienie się i rozwój na- 
szych zdrojowisk, mówca postawił kilka wniosków. 

Oto główniejsze: rozesłać do wszystkich lekarzy 
w kraju zamieszkałych odezwę, by chcieli rozpaą- 


trzeć, czy możliwe jest zastąpienie zdrojowisk nje- 
mieckich zdrojowiskami naszego kraju lub innego, 


lecz nie. niemieckiego. 

Następnie zaprzestać zupelnie wód mineralnych 
niemieckich, nie przyjmować do żadnych pism le- 
karskich ogłoszeń a zdrojowiskach i wodach mine- 
ralnych niemieckich. Zwrócić się, do zarządów zdro- 
jowisk krajowych z żądaniem Jaknajprędszej popra- 
wy wszelkich warunków miejscowych i leczniczych, 
również, jak i do komisyi halneologicznej w Kra- 
kowie, by zajęła się zdrojowiskami galicyjskiemi. 

W rozprawach nad tą doniosłą sprawą wzięło 
udział wielu przedstawicieli świata lekarskiego, 
Zdania różniły się zasadniczo co do samego założe- 
nia. Przemówienia dr. bronowskiego, dr. Chełchow- 
skiego, dr. Markiewicza, godziły się z myślą prze- 
wodnią samego wnioskodawcy. Dr. Chełchowski pod- 
kreśli} niedbałość zakładów zdrojowych naszych w 
dostarczaniu wód mineralnych. 

Dr. Rajcliman twierdził, że większość wód nie- 
mieckich w zupełności może być zastąpiona woda- 
mi innego pochodzenia sztucznemi lub wreszcie 
środkami farmaceutycznemi. Co zaś do korzystania 
z samych zdrojowisk niemieckich i ich urządzeń, 
trudno rozstrzygnąć decydującó, mają one bowiem 
swoje zle, lecz i dodalnie strony. 

Tylko dr. Polak ryczałilowo sprzeciwił się kn 
kom dr. Dobrzyckiego. Miejmy jednak nadzieję, 
akcyja wszczęła w tym kierunku powiedzie się, 
a hygiena nasza skutecznie zapobiegnie wyjazdom 
do zdrojawisk hakatystycznych. Tego rodzaju hoj- 
kot jest i możliwy i celowy—zwłaszcza, że (u «Na- 
lewki» nie staną na przeszkodzie. 

(xGuż. 
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Koncert religijny. 


W «Echach Płockich i Łomżyńskich» czy- 
tamy co następuje: «Staraniem i „pod dyrek- 
cyją ks. E. Gruberskiego odbył się w środę 
w całem znaczeniu piękny koncert, na który 
złożyły się utwory wyłącznie religijne, wyko- 
nane przez siły amatorskie Towar zystwa mu- 


Warse.») 
= "Że 


| Daj Boże, aby została urzeczywistnioną! 
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zycznego. Publiczność, która wypełniła doszczęt- 
nie salę, usłyszała wzniosłe dzieła takich mi- 
strzów muzyki religijnej, jak Palestrina, Pe- 
rosi i świeckich, tworzy tworzyli dzieła re- 
ligijne, jak Haydn, Moniuszko. Program rze- 
czywiście dobrany i wspaniały. Orkiestra ode- 
grała preludyjam wstępne do 7-iu słów Zba- 
wiciela, a wykonała to starannie i poprawnie. 
Chóry nięzkie odśpiewały «Sepulto Domino» 
Gorczyckiego (z XVIII w.) i wraz z chórami 
podniosłe «Sanctus» i «Kyrie» Palestriny. Chó- 
ry mieszane wykonały wspaniałe «Recessit 
*'astor» —Perosiego i wraz z orkiestrą prze- 
piękne i zarazem rzewne «Swięty Boże» we- 
dług wspaniałego układu Dobrzyńskiego. Pieśń 
ta na ogólne żądanie publiczności musiała być 
powtórzoną. Wreszcie solo wystąpił p. Uziem- 
bło, który odśpiewał «Modlitwę» Moniuszki i 
«Jeruzalem» z oratoryjum «Męka Pańska» 
Perosiego. — Publiczność wyszła z sali pod 
podniosłem wrażeniem,, jakie zostawiło po s50- 
bie wykonanie pieśni «Swięty Boże», Koncert 
zaszczycił swoją obecnością J. E. ks. biskup.» 
Radzibyśmy wielce usłyszeć podobny koncert 
w Piotrkowie; myśl też zorganizowania takiego 
koncertu w naszem mieście zasługuje na jak 
silniejsze poparcie wszystkich sił muzycznych 
i wokalnych, jakie posiadamy, a myśl ta podnie- 


sioną już podobno została przez ks. Szabel- | 


skiego na jednym z posiedzeń Rady tutejszego | 
Tow. Dobroczynności. 


Ze sprawozdania Stowarzyszenia Rol- 
niczego gub. Piotrkowskiej. 


z: 


Z wydanego sprawozdania za rok ubiegły wyjmu- 
jemy następujące cyfry: 

W Piotrkowie. Od 1-go stycznia 1901 roku do 
l-20. stycznia 1902 roku zakupiono towarów za 
92,112 rub. 83 kap.; sprzedano w roku sprawo- 
zdawczym za 85,275 rub, 26 kop.; pozostała towa- 
rów za 15,241 rub. 9 kop; osiągnięto docliodu 
brutto 8,404 rub. 32 kop. 

W Oddsiale Rawa. Od 1-go marca 1901 r. do 
1-go stycznia 1902 r. zakupiono fowarów za 
35,450 rub. 66 kop.; sprzedano towarów w roku 
sprawozdawczym za 33,710 rub. 51 kop.; pozostało 
towarów za 3,804 rub. 5 kop; osiągnięto dochodu 
brutto 2.063 rub. 90 kopiejek, 

W Odàziale Częstochowa, Od 1-go października 
1901 r. do 1-go stycznia 1902 r. zakapiona towa- 
rów za 35,684 rb. 28 kóp; sprzedano za 25,254 


TYDZIEŃ 


rnb. 88 kop; pozostało towarów za 12,175 rub. 
16 kop.; osiągnięto dochodu bratio 1,746 rub. 41 kop. 

W Oddziale Noworadomsk. Od 1-go listopada 
1901 r. do l-go stycznia 1902 r. zakupiono towa- 
rów za 7,738 rub. 75 kop., sprzedano za 7,289 rub. 
59 kop., wartość pozostalych towarów wynosi 1.155 
rub. 65 kop; osiąznięto dochodu brutlo 691 rub. 
29 kop. 

Ogólem zalem w centralnym skłądzie w Piolr- 
kowie, oraz w trzech oddziałach zakupiono towa- 
rów za 170,981 rub. 67 kop sprzedano towarów 
za 151,530 rub. 94 kop; wartość pozostałych to- 
warów w dniu 31-m grudnia 1901 r. wyniosła 
32,850 tub. 566 kop; osiągnięto dochodu brulto 
12,905 rub. 82 kop. 

W ciągu roku sprawozdawczego Stowarzyszenie 
sprzedało żelaza, nasion, nawozów sztucznych, mą- 
szyn rolniczych, wyrobów żelaznych, różnych towa- 
rów, węgla, koksu i t. p., za ogółem objętą sumę 
151,530 rub. 94 kop, z czego osiągnięto zysku 
w Piotrkowie 2,848 rub. 45 kop; w Rawie 154 
rub. 23 kop; w Częstochowie 1,096 rub, 45 kop. 
i w Noworadomsku 146 rub. 88 kop.—ogółom więc 
osiągnięto nello 4,246 rub. 1 kop. Z powyższych 
cyfr widać dobrą gospodarkę, znajomość handlu i 
silną rękę, dzierżącą ster handlowy instytncyi przez 
p. Władysława Bogusławskiego. 


Kronika Piotrkowska. 


— Kwartet piotrkowski podczas «obcho- 
dzenia grobów» wykonał «Siedm słów Chrys- 


|tusa» Haydna, oraz inne utwory podniosłego 


religijnego nastroju, odpowiedniego uroczystości 
chwili: w Wielki Piątek w kościele Bernar- 
dyńskim, a w Wielką Sobotę w kościele Pi- 
jarskim. W tym ostatnim kościele w Wielką 
Niedzielę rano, podczas Mszy po Rezurrekcyi 
chór amatorski męzki pod kierunkiem p. E. Ger- 
bora wykonał mszę lL.. Bordts'a; w drugie zaś 
święto na sumie mszę Hellera. 

— Z Towarzystwa Dobroczynności. W 
d. 22 z. m., setce ubogich rozdano w miej- 
scowem Tow. dobr, Ha chrz. rb. 14 kop. 50 
procentu od sumy, na ten cel przez p. Brauna 
ofiarowanej. 

Jak corocznie tak i tym razem. społeczeń- 
stwo miejscowe, podczas świąt Wielkanocnych, 
nie zapomniało o ubogich. Z nadesłanych na 
ten cel ofiar, nasze szanowne panie, pod głów- 
nym kierunkiem p. Niepokoyczyckiej. opiekunki 
taniej kuchni, przygotowały święcone—i po blogo- 
sławieństwie, dopełnionem, jak zwykle, w Wiel- 
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ką Sobotę rano przez ks. kan. Sałacińskiego. 
rozdały święcone 380 biednym. Rozdano rów- 
nież 200 kartek na tyleż funtów mięsa, za da- 
płatą po kop. 5 za funt, nadesłanych przez 
państwa Braunów: zaś ofiarowane przez tych- 
Że pp. Braun 200 fun. ciasta, za dopłatą po 
kop. 2 za funt, podzielono wraz ze święconem 
między biednych. 

Kada Tow. dobr. uważa za miły obowiązek 
złożyć serdeczne podziękowanie wszystkim 080- 
bom, które łaskawie nadesłały ofiary, lub w 
zbieranin takowych pośredniczyły, oraz pa- 
niom, które były łaskawe zająć się niemałą pra- 
cą rozdania święconego. 

Nadto, ze źródeł, od powyższych ofiar nie- 
zależnych, rozdano święcone 124 dzieciom w 
ochronie M 1 i 120 dzieciom w ochronie X 2, 
a także dostały święcone dzieci w zakładzie 
wychowawczym «Adela». 

Prezes Tow. Dobr. D-r Strzyżowski. 
Sekr. Członek Rady Konarzewski. 


— Szpitala i domu starców ofiarność 
miejscowa, również jak i w roku zeszłym, nie 
pominęła. Za dary dla tych instytucyj na rę- 
ce Sióstr Miłosierdzia nadesłane, osobom, które 
takowe dary złożyły, składam rzetelne po- 
dziękowanie. Kurator szpitala i domu Starców 

| D-r Strzyżowski. 


— Umowa Tow, Pławieńskiego z tutejszym 
magistratem, o długoletnią dzierżawę placu 
miejskiego pod tor wyścigowy, wzamian za 
przyznanie miastu części dochodów z wyścigów, 
po rozpatrzeniu jej przez władzę gubernijalną, 
przesłaną została do warszawskiego Jenerał- 
Gubernatora. Termin prekluzyjny oznaczony 
został na dzień 15 maja. 


— Anszlag na pobudowanie w naszem mieś- 
cie wzorowych jatek na placen targowym, przed- 
stawimy już został władzy gubernijalnej. Bu- 
dowa jatek wynosić ma 42,000 rub.; dokupno 
zaś posesyi p. Zambrzyckiego, dla koniecznego 
rozszerzenia placu targowego aby się mogły 
pomieścić na nim projektowane jatki, wyniesie 
rb. 8,000. 


— Pożar. W ubiegły wtorek o godzinie LO 
wieczorem, w parterowej posesyi drewnianej 
p. Wojdelskiej za młynem parowym. za plan- 
tem drogi żelaznej, powstał pożar, który jed- 
pakże wkrótce straż nasza ogniowa zdołała 
ugasić, zerwawszy tylko dach z płonącego bu- 
dynku. 


a, 


Z krainy wiecznych lodów. 


W klimacie naszym wystarcza kilkudniowy 
parustopniowy mróz a już dają się zewsząd 
słyszeć marzekania na dokuczliwe zimno. A 
przecież klimat nasz jest bardzo umiarkowany, 
a o prawdziwem zimnie wielu z nas i pojęcia 
nie ma. Oto co pisze pod tym względem p, S. 
B. w «Gazecie Warszawskiej»: 

Gdy u nas kilkunastostopniowy mróz należy 
już do wyjątkowych wypadków, to istnieją 
okolice, gdzie rtęć (która, jak wiadomo, marz- 
nie przy 40 stopniach zimna) całemi miesią- 
cami jest zamarzniętą, a przecież i tam żyją 
jeszcze ludzie. Powszechne mniemanie, że im 
dalej na północ, tem temperatura staje się 
niższą, a na krańcach ziemi najniższą—jest 
błędne; największe zimna bowiem panują w 
okolicach od biegunów bardzo oddalonych. 

Najzimniejszem miejscem na kuli ziemskiej 
jest, według dotychczasowych spostrzeżeń, mia- 
sto Wereliojansk, położone pod 677340, półn. 
szer. w Syberyi (a więć niżej od grupy wysp 
Lofody, na których uprawiają jeszcze kartofle). 

srednia tempatura w mieście tem wynosi: 
w styczniu stopni — 531, w lutym — 463, 
w marcu — 347, w kwietniu — 158, w 
maja — 071, w czerwcu + 9%6, w lipcu + 
w 13:8, w sierpniu -- 64, we wrześniu 
1.6 w październiku — 20:2, w listopadzie 
401, a w grudniu — 48'8. Jest tò jednak, 
jak zaznaczyłem, średnia temperatera mie- 
ięszona, gdyż dni w których termometr spada 


poniżej — 50 stopni, są tam bardzo częste, 
tak, że rtęć bywa całemi tygodniami zamarz- 
nięta. 

Czyż wobec istnienia takiej temperatury. my, 
możemy użalać się na zimno? 

Podczas austryjackiej wyprawy podbiegumo- 
wej w latach 1882—1683, która przezimowa- 
ła na wyspie Jan Mayen (pomiędzy Grenlan- 
dyą a Szpicbergiem), zimno dochodziło wpraw- 
dzie tylko do — 40 stopni, a przecież trudno 
je sobie wyobrazić. 

Kwaszona kapusta tworzy podczas takiego 
zimna rodzaj kruszcu, który trzeba młotem 
rozwalać, masło wygląda jak kość słoniowa i 
możnaby śmiało rzeźbić z niego figurki, mięso 
podobne jest do mozaiki z czerwonego marmu- 
ru, oliwa staje się twardą jak kamień, u na- 
wet silny rum gęstnieje. Rtęć daje się kuć 
na kowadle, a kawałek jej wrzucony do 
gorącej wody, zamienia ją natychmiast w lód, 
rozsadzając szklankę. Że przy tak wielkiem 
zimnie niebezpiecznem jest dotykać przedmio- 
tów metalowych nagą ręką, rozumie się samo 
przez się. 

Oddychanie takiem zimnem powietrzem spra- 
wia kłucie w płacach, a samo zimno, tysiączne 
niebezpieczeństwa. Snieg nie skrzypi, lecz wy- 
daje jakiś tajemniczy dźwięk, jak gdyby igieł- 
ki jego były z metalu; wilgoć, zawarta w od- 
dechu, zamienia się w jednej chwili w mikro- 
skopijne kryształki śniegu, a odzież okrywa 
się pancerzem lodowym. Zimno wyciąga zat- 
mosłery całą wilgoć, która w postaci drobniut- 
kieh igiełek, wciska się do oczu. Wśród takich 
mrozów głos ludzki słychać na wielką odle- 


głość, zwyczajną rozmowę słychać na kilometr, 
a śpiew na dwie do trzech mil (morskich). 
Dym na pół mili daje się odczuwać tak dale- 
ce, że tamuje oddech. 

I wśród tego zimna upływały dni i tygodnie 
a mróz nie lolgował, termometr przez cały 
miesiąc luty nie podniósł się nad — 38 stopni. 

Członków wyprawy przyzwyczajonych do 
zmiennej temperatury i łagodnej zimy stre- 
fy umiarkowanej, znużyła wreszcie ta usta- 
wiczna walka, walka bez końca z nieprzyja- 
cielem nietylko nie słabnącym, lecz stającym 
się z dniem każdym silniejszym. Ciągle wytę- 
żone w tej walce siły wyczerpały się, aż 
wreszcie przyszliśmy do przekonania, że czło- 
wiek, pozostawiony sam sobie, musiałby uledz 
w tej nierównej walce. 

A do spotęgowania tego zimna przyczynia 
się jeszcze kilkumiesięczna noe polarna, pod- 
czas której ogarniała nas tęsknota za słońcem, 
ciepłem, dniem i światłem... Nietylko swe 
mienie, ale połowę życia swego dałby człowiek 
za jeden promień słoneczny — lecz słońce 
daleko, a mróz coraz silniejszy. W ciągu tej 
nocy polarnej, trwającej przez dni 72, niekie- 
dy tylko światło księżyca lub zorzy północnej 
rozświecało w sposób fantastyczny ponure części 
bezludnej *wyspy. 

Cudnym bowiem i czarującym jest widok 
zorzy północnej podczas niezachmurzonego nie- 
ba. W którejś ze stron horyzontu jawi się 
nagle niby ława lekkich chmur. Z górnych 
jej oświetlonych krawędzi rozwija się jasna 
wstęga, która w miarę rozszerzania się przy- 
biera jasności, wznosząc się ku _ zenitowi. 
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-— Qdwołanie. Właściciel goszczącego u 
nas cyrku p. Pincel, zgłosiwszy się do naszej 
redakcyi, okazał dowody legitymacyjne, z któ- 
rych wypływa, że jest on mieszkańcem tutej- 
szego kraju, zamieszkałym stale w Warsza- 
wie, gdzie, jak nas objaśniono, posiada nawet 
oddawna na Pradze jakąś posesyję. Eo ipso— 
nie jest więc pruską latoroślą najzacniejszego 
i najmędrszego na świecie szczepu germanskie- 
go, jak to pierwotnie przypuszczaliśmy... 

— Mezon budowlany z rozporządzenia p. 
Gubernatora piotrkowskiego otwarty został z d. 


25 marca, 
— Dni nieprotestowe w kwietniu przy- 
padają w następujących terminach: 7, 24, 25, 


20, 26, 29 1 30: 


— Nasze drogi. (Moresp. «Tyg.» 2 Brze- 
ztńskiego). W jak okropnie złym stanie znaj- 
duje się szosa od Strykowa do Zgierza, może 
mieć wyobrażenie tylko ten, kogo bogowie zmu- 
szą nią jechać. Co 2, 8 wiorsty, na nizinach, 
błoto zmieszane z szabrem i okropne wyboje, 
tak, że próżnym wozem trudno przejechać, a z 
ciężarem niema się o eo kusić. Pod samym 
Zgierzem, wskutek budowy mostu i wiaduktu 
kolejowego, obniżono szosę na kilka łokci, 
na przestrzeni około 1!/3 wiorsty: obok, po le- 
wej stronie, droga żelazna tymczasowo wybru- 
kowała prowizoryczną drogę, ale tak niedbale, 
że kładła kamienie nie na pokład z piasku, 
lecz wprost na ciężki grunt. Obecnie ów pro- 
wizaryczny bruk znikł zupełnie i oczom jadą- 
cego przedstawia się jedna rzeka błota, pełna 
okrutnych wybojów. Naprawdę, żal patrzeć na 
biedne koniska jak się tam męczą, a mimo to 
o zasypamin tej topieli nikt nie myśli, choć 
pomiędzy tą drogą, a byłą szosą leżą pryzmy 
kamieni zebrane z tej ostatniej i nowa. kolej 
mogłaby je zakupić, wyboje wyrównać i ową 
drogę naprawić, dopókąd po ukończeniu mostu 
i wiaduktu, szosa dla ruchu nie będzie nano- 
wò otwartą. 

Dobrzeby było, aby zarząd komunikacyi za- 
notował sobie te miejsca; bowiem tutaj rok 
rocznie szosa się psuje i kto wie czyby nie le- 
piej było wybrukować ją, gdyż bruk byłby i 
mniej kosztowny i wytrzymalszy. 

Kto jechał kiedy wspomnianą wyżej szosą 
od Zgierza, na Stryków i Głowno, do Łowicza, 
ten zapewne przypomina sobie piękną aleję 
z nadwiślańskich, niebotycznych topoli, prze- 
ważnie od Bratoszewie do Głowna: było to coś 


E Y DOZAT EN 
czarownego! Dziś wszystkie te topole zostały 


ścięte: widnieją tylko ich odziomki łokci 5—6; 
wierzehołki przed kilkoma tygodniami sprze- 
dano na licytacyjach w urzędach gminnych i, 
proszę sobie wyobrazić, z braku licytantów, 
kupili je przeważnie żydzi i inni geszefciarze 
w cenie po 47 kop. za sztukę! Przechodząc 
następnie z ręki do ręki każda sztuka, doszła 
do kilku rubli! Proszę obliczyć co zarobili spe- 
kulanci. Czyż nie lepiej było topole te, pò od- 
powiedniej publikacyi po gminach, sprzedać 
z wolnej ręki detalicznie biednym chłopom, 
ktorzy byliby je rozdrapali na opał. Zdaje się, 
że manipulacyja taka nie byłaby znów tak kło- 
potliwą, a z takiej sprzedaży zyskanoby kilka 
tysięcy rubli więcej. W dodatku, o ile mi się 
zdaje, wszystkie pozostawione odziomki topoli, 
po kilku latach stanowczo zmurszeją, gdyż 
zwierzchu będą wciąż zaciekać. X. 


— Koncert. Utalentowany artysta śpiewak 
p. Tadeusz Kański, który odbył dłuższe studyja 
we Włoszech i w tamtejszych operach wystę- 
pował z powodzeniem, jako Bonar lub Ama- 
deo Tadinidaje we czwartek d. 10 kwietnia 
w sali cyklistów koncert, przy współudziale 
znakomitego skrzypka, dobrze nam znanego, 
p. Alfonsa Brandta. Wobec obu artystów Piotr- 
ków ma długi wdzięczności, obaj bowiem zaw- 
sze chętny przyjmowali udział w przedstawie- 
niach z celem filantropijnym. T rzeczywisty 
talent zatem i obowiązek winny wpłynąć na 
zapełnienie po brzegi sali cyklistów. 


— Przytułek położniczy w Częstochowie 
od początku swego istnienia t.j. od dnia l-go 
sierpnia 1699 r. do 1 listopada 1901 r. dał 
schronienie 153 kobietom, przyczem śmiertel- 
ność chorych wynosi 0, pomimo że nieprawi- 
dłowe porody wyniosły 270/0, a gorączkowało 
90/6 chorych. Pobyt w przytułku jak wiadomo 
bezpłatny, a utrzymuje się on kosztem miasta, 
które daje zapomogę 1500 rb. rocznie. 


-- Tow. „Saturn** powiększa swą kopal- 
nię węgla. W tym celu na ostatniem nad- 
zwyczajnem posiedzeniu akcyjonaryjuszów, które 
odbyło się w ubiegły piątek, postanowiono na- 
być sąsiadujący z dzisiejszą kopalnią towarzy- 
stwa majątek Rogoźnik. 

-- Budowę kościoła w Chojnach powie- 
rżono firmie Nestler i Ferrenbach. Firma ta 
przystąpiła już do wytknięcia fundamentów, 
które zaraz po świętach będa kopane. Mate- 


z 


Jest ona przezroczystej białości o lekkiem zie- 
lonkowatem zabarwieniu, podobnem do bladej 
zieloności młodej roślinki, która wzrosła w 
ciemnościach, bez światła słonecznego. SŚwia- 
tło księżyca wydaje się żółtem wobec tej de- 
likatnej, dla oka nader miłej barwy, którą 
słowami opisać trudno, a którą przyroda upo- 
sażyła okolice podbiegunowe. Wstęga ta zmie- 
nia powoli lecz nieustannnie miejsce i kształt 
a jej biaława>zieloność, czy też zielonawa-bia- 
łość, odbija się cudownie na ciemnem tle nieba, 

Naraz zaczyna się zwijać sama w sobie, zwo- 
je te zdają się pokrywać wzajemnie a mimo 
to, najgłębszy z nich przebija się przez świa- 
tło innych. Falując nieustannie, przelewają 
się te zwoje przez całą rozciągłość wstęgi, 
biegnąc od prawej strony ku lewej i odwrot- 
nie, krzyżując się ponownie w miarę tego, 
jak się ukazują na wewnętrznej lub zewnętrznej 
jej stronie. Nagle wstęga rozwija się w ca- 
lej swej długości, poczem układa się we wdzię- 
czne fałdy, zdaje się, że swawolny zefirek pro- 
wadzi z nią tam w górze swawolnaą igraszkę. 
swiatło staję się coraz silniejszeni, coraz to 
szybciej na brzegach wstęgi występują barwy 
tęczy: błyszeząca delikatna  białość środka 
przechodzi na dole w czerwony, na górze zaś 
w zielony kolor. 

Tymczasem z jednej wstęgi zrobiły się dwie. 
Z górnej. zbliżającej się coraz więcej do zenitu, 
zaczynają strzelać promienie w kierunku tego 
punktu, który wskazuje biegun południowy 
wolno zawisłej igły magnetycznej. Zanim jed- 
nakże punkt ten osiągnie, rozpoczyna się 
wspaniale cudna gra różnokolorowych promie- 


ni, których ognisko stanowi biegun magne- 
tyczny — oznaka ścisłego związku całego 
zjawiska z tajemnicznemi siłami naszego płanety. 

Ciągnie się to godzinami całemi, zorza zmie- 
nia. nieustannie miejsce, kształt i siłę światła, 
często znika na krótki czas, by nagle wystą- 
pić z powrotem, a patrzący na to zjawisko 
nie umie sobie zdać sprawy, zkąd przyszło i 
gdzie się podziało... 

Lecz gdy z lodu podbiegunowego zaczynają 
wyrastać nagle  mleczno-białe, 
blado-niebieskie delikatne promienie świetlne, 
to znów krwawo-czerwone, jak przez niewi- 
dzialne bóstwo z głębi piekieł wydobyte præ- 
cudne smugi zorzy północnej — wówczas mróz 
dosięga swego punktu kulminacyjnego a czło- 
wiek mimowoli zwraca się myślą do Stwórcy 
tego wszystkiego... Psy jednakże, czy to prze- 
czuwające instynktownie zbliżające się znów 
silniejsze mrozy, czy też przerażone tem wiel- 


kiem a niezbadanem dotychczas zjawiskiem 
przyrody, poczynają wyć przeraźliwie. Ze 


zniknięciem jednak ostatnich promieni zorzy, 
milkną i te jedyne głosy istot żyjących, a na- 
stępuje znów noc czarna i cisza grobowa. 
Jest to atoli spokój względy tylko. Wśród 
ogólnej ciszy coraz głośniej zaczyna rozbrzmie- 
wać okropna muzyka mrozu: ze strasznym hu- 
kiem połączone pękanie i ciśnienie lodów... 
Człowiek, nieprzyzwyczajony do tych zjawisk 
przyrody, przysłuchuje się z przerażeniem tym 
tonom śmierci i zniszczenia zwycięzkiej. lecz 
strasznie ponurej pieśni zimna i nocy polarnej. 


——=BEA$IZR—— 
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ryjały do budowy kościoła są w znacznej czę- 
ści przygotowane. 

— Dwaj aresztanci łódzkiego więzienia, 
oskarżeni 0 złodziejstwo i włamanie mianowi- 
cie: Mateusz Pluta rodem z gminy Dabrowa- 
Rusiecka (pow. łaski) i Wojciech Zawodowski 
z gminy Wierzcho (pow. sieradzki) mieli być 
w dniu 20 z. m. przeprowadzeni do więzienia 
w Piotrkowie. Kiedy jednak pod strażą do- 
prowadzono ich do lasu Tuszyńskiego (pod Ło- 
dzią), napadła cała banda nieznanych oprysz- 
ków, którzy uwolnili złoczyńców z kajdan i 
razem z nimi uciekli. Dotychczas, pomimo 
gorliwych poszukiwań, złoczyńców nie ujęto, 

— (dczyty w Łodzi. Dnia 6 kwietnia 
wygłosił odczyt w sali «Grand hotelu» p. Ale- 
ksander Mogilnieki p.t. «Walka ze zbrodnią»; 
dnia zaś 1% kwietnia — dr. Seweryn Sterling 
«O przyczynach chorób płucnych». 

— Tow. Kredytowe m. Łodzi. Ze spra- 
wozdania Towarzystwa za czas od 1 listopada 
1900 roku do dnia 31 października 1901 roku, 
dowiadujemy się, że pożyczek w roku sprawo- 
zdawczym przyznano 2,156,600 rb., wypłacono 
zaś 1,860,400 rb. Kapitał zasobowy wynosił 
w końcu roku sprawozdawczego 1,644,847 rb. 
381/2 k., czyli więcej nad normalną wysokość 
151,497 rubli 381/2 k. Za niezapłacenie rat 
śprzedano 24 nieruchomości, za które otrzy- 
mano 864.247 rb. Pożyczek zwrócono w roku 
ubiegłym 551,600 rb. Ogół zahipotekowanych 
pożyczek wynosi rub. 23,724,900, pożyczek 
nieamorzonych pozostało 20,906.905 rb. 52 k. 
Wpływy na administracyję wynosiły 85,376 rb. 
B0 kop., wydatki 68,327 rb. 39 k., pozostało 
17,045 rb. 91 kop., niewylosowanych listów 
zastawnych w obiegu na 20,906,600 rb. Bi- 
lans Towarzystwa zamknięto sumą 23,505,178 
rb. 02 i pół k. 

— Kronika wypadków w gubernii piotrkowskiej 
zn miesiąc luty r. b. Pożarów było 22; w tej liczbie: 
z podpalenia 6. z wadliwej budowy komina 5, z nie- 
ostrożności 2, z niewiadomej przyczyny 11; straty wy- 
niosły 27837 rub. Nieszczęśliwych wypadków śmierci 
było 17; zabójstw 8; samahójstw 8; dzieciobójśtw 3; 
znaleziono martwych ciał 8; poranień było 3; nieszezę- 
śliwych wypadków 11; kradzieży 8. 

— Niedoręczone telegramy przez tutejszą stacyję 

pocztową w m. lutym, z powodu nieodnalezienia adre- 
santów: s Warszawy na imię Bendzkowskiego, Tryl- 
skiej, Hotelu warszawskiego, Tarło Ostrów, hr. Sołta- 
ua, Klaczko, Piorunowskiego; s Pabijanie na imię Ko- 
sińskiego; s Wilna na imię Hołubickiego; z Nowora- 
domska na imię Jakubowicza: z Koluszek na imię Cy- 
cawskiej; z Sosnowca na imię Merkiewicza; z Radomia 
na imię Czernyszenki, 
„— Do dzisiejszego numeru „Tygodnia dołącza 
się list zwrotny do «Towarzystwa Ubezpieczeń Jakor> 
(dział ubezpieczeń życiowych), z wyszczególnionem na 
nim zapytaniem en do wysokości składki przy danym 
rodzaju ubezpieczenia. Należy nań wpisać tylko warun- 
ki, miejsce urodzenia, nazwisko i adres. 


i wosejn o($— 
Głosy z publiczności. 


W NM 13 «Tygodnia» z dnia 30 marca po- 
mieszczone zostały «Głosy publiczności» w kwes- 
tyi teatralnej. 

W imię bezstronności uprzejmie upraszam 
Szanownego Redaktora o zamieszczenie niniej- 
szego wyjaśnienia. 

Co do zapłacenia panu L. Dobrzańskiemu 
rub. 100, za wyreżyserowanie «Dziewiezego 
wieczora» zachodzi ta niedokładność, że pan 
L. D. podjął się zupełnie bezinteresownie re- 
żyseryj, a suma owa została mu wręczoną do- 
browolnie, jako odszkodowanie za przyobieca- 
ny współudział w jego benefisie, któren tylko 
ze względu na Szanowne amatorki nie doszedł 
do skutku; wobec zaś zasady, że «extra eccle- 
siam nulla salus», powody dla których tak się 
stało są zupełnie słuszne. Nie pozostawało więc 
nic innego jak wynagrodzenie zawodu czysto 
pieniężnego—gzotówką. Suma zaś wynagrodzenia 
aż 100 rb. została postanowioną również przez 
Szanowne amatorki, które wolały z własnej 
kieszeni połowę takowej zapłacić, aniżeli na- 
razić się na nieprzyjemność od człowieka, dla 
którego pojęcia etyczne nie istnieją. 

Jeden 2 dobrze poinformowanych. 
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zas wnosić prenumeratę za kwartał 
II-gi r. b. Tembardziej czas uiścić zale- 
głości za kwartał ubiegły! 


Najwyższe taroty, odznaczenia, rangi 1 Zmiany, | 


— Rangę radcy K r otrzymał nadelato: 
wy technik wydziału budowlanego przy rządzie gii- 
hernijalnym piotrkowskim, Tadeusz Fijmkowski. 

— Inspektor fabryczny gnbernii piotrkowskiej, 
Kudriąwcew, przeniesiony został do gubernii mos- 
kiewskiej. Sekrotąrz piotrkowskiej izby żkarbowej, 
radca honorowy Szalin, przeniesiony do warszaw- 
skiej izby obrachunkowej. 

— o 


A DALSZYCH STRON. 


Kara. Robotnik Wilhelm Schamann, 
idac szosą z Bachwałdu do Ligoty, bawił się 
psuciem młodych jabłoni. Śledztwo wykryło, 
iż robotnik uszkodził nożem przeszło 200 drze- 
wek, Tzba karna w Wrocławia skazała Schu- 
marna na 3 lata więzienia i 3 lata utraty 
praw obywatelskich. Apelację sąd rzeszy od- 
rzucił. 

Cieszyn. „Gwiazdka Cieszyńska“ dono- 
si, że hojoym ofiarodawcą, który złożył 50 
tys. koron na polskie seminaryjum nauczy- 
cielskie w Cieszynie, jest d-r. Nestor Buce- 
wicz z Warszawy. któremu—jak wiadomo — 
zawdzięcza również istnienie bibljoteka w cie- 
szyńskiecm gimnazyjnm. 

— Za przykładem Radomia i Kielce sta- 
rają się o oświetlenie elektryczne. Na. posie- 
dzeniu, które się odbyło niedawno w magi- 
stracie kieleckim, zadecydowano przedewszyst- 
kiem zażądać od pierwszorzędnych firm kra- 


jowych madesłania szczegółowych projektów 
urządzenia instalacyi elektrycznej, "W tym 


również celu bawił w Radomiu jeden z przed- 
stawicieli miasta Kielc, wydelegowany do obej- 
rzenia tam stacyi i urządzeń elektrycznych. 

— Zarząd Tow. Ogr. War. powierzył od 
d. 15 b. m. czynność ogrodnika objazdowego 
przy Towarzystwie p. Rajmundowi Chajkow- 
skiemu, b. enpo b. szkóły ogrodniczej 
Warszawskiej; b. praktykantowi lepszych za- 
kładów SLABA zagranicznych oraz do- 
świadczonemu i długoletniemn kierunkowi wiek- 
szych ogrodów w Królestwie i Cesarstwie. 
Z porad ogrodnika mogą korzystać tak człon- 
kowie Towarzystwa, jako też i osoby nie będą- 
ce członkami; zgłoszenia należy adresować 

„Ogrodnik objazdowy*, kane elaryja Tow. Ogr. 
w ar, Warszawa, Bagatela 3. Ze względu naj 
rozpoczynające się roboty w ogrodach należy 
pospieszać z zamówieniami. 

— Wystawa koni mająca odbyć się w War- 
szawie na placu wystawy w Łazienkach, trwać 
będzie dni cztery 12, 18, 14, i 15 czerwca. 
Ma opa mieć charakter jarmarczny i dlatego 
otwartą będzie dla. koni wszelkich ras i wsze|- 
kiego pochodzenia. Cesarskie Tow. Wyścigów 
konnych w Królestwie rozesłało w tym czasie do 
chcących uczestniczyć w wystawie, właścicieli 
i hodowców odpowiednie deklaracyje, które 
należy według drukowanego na nich szematu 
wypełnić i zwrócić doń (Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście M 32). 

Organizacyją i administaacyją wystawy, oraz 
eksportyzą i pazyznawaniem nagród od Tow. 
Wyścigów, zajmuje się „Delegacyja hodowli 
koni“ (przy sekcyi rolnej Tow. pop. przemysł. 
i handlu), której prezesem jest p. A. Michal- 
ski z Borowna. 

— W Radomiu projekt budowy teatru sta- 
łego odżył na nowo. Obliczają, że miasto, li- 
czące przeszło 30 tysięcy ludności, może zdo- 
być się na stały teatr i utrzymanie go. «Ga- 
zeta Radomska,» omawiające projekt, przypo- 
mina, że w r. 1839 podniesiono już myśl budowy 
teatru, który miał być murowany, mieścić 500 
osób a kosztować 120,000 złp., według planu 
budowniczego Balińskiego. Później projekt ten 
przechodził przez rozmaite fazy. Kosztorys 
podniesiono do 200 tysięcy złp., obmyślano 
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dochody, jakie gmach z dzierżawy i t. d. mógł- 
by przynieść — aż nareszcie w roku 1843 ko- 
misyja spraw wewnętrznych i duchownych od- 
powiedziała, że projektu nie zatwierdza, gdyż 
„kasa miejska za szczupłe ma fundusze, a dla 
miasta wiele jest innych potrzebniejszych in- 
stytucyj.” 

- W Poznaniu ma powstać „dom niemiec- 
ki*, kosztem 4 milionów marek. Pieniędzy 
dostarcza rząd. Część liberalnej antypolskiej 
prasy niemiec kiej wykazuje że „dom niemiecki“ 
nie przyczyni się wcale do wzmocnienia niem- 
czyzny, lecz stanie się tylko warownią ducha 
kastowego wśród ludności niemieckiej Pozna- 
nia. Najsilniejszym argumentem przeciw bu- 
dowie „domu“ jest okoliczność, że polacy nie 
protestują przeciw jego wzniesieniu. 

— Z Petersburga donoszą, że w stanie 
zdrowia Lwa hr. Tołstoja zaszła zmiana na 
lepsze. Sen, łaknienie i samopoczucie popra- 
wiły się. 

-- Ze sprawozdania Kiel. Tow. Dobr, oka- 
zuje się, że Towarzystwo w ciągu roku 1901 
osiągnęło 5,742 rb. 76 kop. dochodu, a wy- 
datkowało rb. 5,447 kop. 6. Bilans zeszło- 
roczny z remanentem czynił rb. 6,737 k, 12, 
wydatki rb. 5,447 k. 6, pozostało na rok bie- 
żący gotówki w kasie 1,290 rb. 6 K. 


— Przymusowa garmanizaoja, „Dziennik 
Szląski** donosi, że Katowicach zmuszają 
urzędników i policjantów z polskiemi nazwis- 
kami do zamieniania ich na niemieckie. I tak 
Krupe przechrzczóno na Gritznera, Honisza na 
Hoenischa, Kochlika na Kocha itd, 


— Projekt wzajemnej pomocy prywatnych 
nauczycielek. Cztery nuuczycielki mieszkają- 
ĉe w Lublinie przed kilku dniami przedstawiły 
p. Gubernatorowi lubelskiemu, projekt ustawy 
tow. wzajemnej pomocy nauczycielek prywat. 
chrześcijanek, zamiesz. w gub. lubelskiej, z 
prośbą o zatwierdzenie projektu przez właści- 
wą władzę. 

U nas łatwiej niż gdzieindziej dałoby się 
myśl taką podnieść i urzeczywistnić. W miej- 
scowym Tow. Dobr. znajduje się już pewien 
fundusik na pokrewny cel przeznaczony. a o ile 
wiemy, uczenice pań Krzywiekich mają złożo- 
ne ku ich uczczenin kilkaset rubli. Jesteśmy 
przekonani, że pani E: Krzywicka, od decyzyi 
której. zależeć będzie zużytkowanie funduszu, 
chętnie go na cel pomocy nauczycielkom prze- 
znaczy, Sprawę tę składamy w ręce byłych 
uczenie pań K. oraz w ręce sz. prezesa Dobr. 
Dr. Strzyżowskiego. 

— Bytom. (Rozwój prasy). Jak żywo roz- 
wija się ruch polski na Szląsku pruskim, do- 
wodzi wielkie powodzenie wydawnictw Kato- 
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|lika, à mianowicie przedewszystkiem Katolika |n 


samego, dalej Dziennika Salązkiego 1 Nowin 
Raciborskich. Niemniej korzystnie rozwija się 
(razcła Opolska pod kierownictwem p. Kora- 
szewskiego, oraz niektóre specyjalne wydawnic- 
twa dla górników. Dö tego szeregu pism pól- 
skich przybył po Nowym Roku Górnoszłącak 
i w przeciągu trzech miesięcy zdobył sobie 
fehomenalne wprost powodzenie, gdyż przeszło 
5,000 prenumeratorów. Obecnie nowy dzien- 
nik polski przybywa Szlązkowi. Z dniem 8-m 
marca rozpoczęła wychodzić w Zabrzu Gazeta 
Polska, pod redakcyją p. Joachima Sołtysa, 
byłego redaktora naczelnego (rońca. 
——CZ>>—— 


Wiadomości ogólne. 


— Ministeryjum rolnictwa i dóbr Państwa posta- 
nowiło założyć w roku bieżącym szkołę leś- |; 
nietwa w Suchedniowie. Przyjmowani będą 
jedynie praktykanci leśni z leśnictw skarbowych. 

— Metryki. _ Nastąpiło —jak donosi «Warsz. 
Dniewn.»—wyjaśnienie władzy wyższej, że pa- 
rafijalni urzędnicy stanu cywilnego, zaznacza- 
jąc w metryce dziecka, którego matka pozo- 
staje w związku ślubnym, iż ono jest niepra- 
we, na zasadzie ustnych oświadczeń bądź sā- 
mej matki, bądź też kogoś z rodziny, a nawet 
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osób obeych, działają nieprawidłowo; albowiem 
prawo kwestyjonowania prawności potomka 
przysługuje wyłącznie mężowi jego matki, sa- 
mo zaś rozstrzygnięcie sporu co do prawości 
lub nie prawości dziecka należy do instytucyj 
sądowych, a nie leży bynajmniej w zakresie 
paradijalnych, 

— Reorganizacyja zarządów miejskich w Królestwie Pol- 
skiem. W połowie kwietnia, jak donosi «Rus- 
kij Listok», w departamencie gospodarczym 
ministeryjum spraw wewnętrznych zaczną się 
narady komisyi w sprawie reorganizacyi za- 
rządów miejskich w Królestwie Polskiem. 

-— Wykształcenie handlowe kobiet. Opracowany przez 
dyroktora szkoły handlowej w Pabijanicach, 
p. Lubańskiego, z polecenia ministeryjum skar- 
bu, projekt programów w żeńskich szkołach 
handlowych, jak donosi «Warsz. Dniewnik», 
przedstawiony został do zatwierdzenia ministe- 
ryjum skarbu. 

Kb" —r— 


Z BIBLIJOGRAFII i PRASY. 


— Gazeta Sądowa jo: w rubryco «Kronika 
z Poznańskiego» artykuł p. t. « Proces szkolną y we 
Wrześni». Jest to sprawozdanie szczegółowe na 
podstawie źródeł urzędowych. 

— Wisły, miesięcznika poświęconego krajoznaw- 
stwu i ludoznawstwu, ostatnie dwa zeszyty (5 i 6 
tomu XV) z ubiegłego roku doslarczają czytelnikom 
bogatego zasobu wiądomości z zakresu folkloru. 

Spotykamy tutaj artykuł pióra dr. Wł. Olechno- 
wieza «Rasy Europy», dalej zajmujący Opis wesela 
w Biedrzychowie w pów. Opatowskim skreślony 
przez Stanisławę Sawicka; prof. Jan Karłowiez pi- 
sze o najnowszych kierunkach badań mitologicznych. 
Artykuł ten jest streszczeniem pracy prof. Józefa 
Krala i przedstawia rozwój poglądów na bogów, 
poczynając od śmiałych swego czasu  zapałry- 
wan Anaksagorasa, Protogorasa i Sokratesa, przez 
średniowiecze i część nowszych czasów do końca 
18 stulecia, kiedy profesor gietyński, Chr. Heyne, 
swemi dziełami znakomicie się przyczynił do pogte- 
bienia studjów nad mitologiją, kończąc wreszcie na 
nowożylnym euhemetyzinie Spencera i Lipperia, czy- 
li na zapatrywania się na mitologiję wzorem wspól- 
czesnego Aleksandrowi Wielkiemu- filozofa Kuche- 
mera, jako na spaczoną historyję, gdzie bóstwa 
są jedynie apoteozowanynti ludźmi. 

Pomijam cały szereg niemniej zajmujących -prac 
i przylaczam odezwę Redakcyi zatytiowaną =Zapały 
słomiane »: 

eWielu z py prenumeratorów mówi Redak- 
cyja— którzy w r. 1900 umożliwili nam wydawanie 
eWisłys, nie yte prenumeraty na rók hieżący. 
Zapewne każdy zosobna sądził, iż cofnięcie się jed- 
aostki niewiele zaważy w budzecie, zapomniał jed- 
nak, że tych jednostek może być więcej; skutkiem 
tego wiążemy dziś z trudnością koniec z końcem. 
Jeśliby na rok 1902 miało powtórzyć się to samo 
zjawisko i znowu pewna część uznała, że dosyć jnź 
nczyniła, podtrzymając nas przez dwa lata, —wiedy 
wrócilibyśmy się do syiuacyi bez wyjścia, w której 
znajdowaliśmy się w roku 1899, gdyśmy się odwo- 
lywali do sfer inteligentnych ò poparcie. 

«Prasa. pospieszyła nam wówczas z dzielną i ser- 
deczńą pomocą koleżeńska, przypomniała szerszemu 
ogółowi, że jest jakieś czasopismo w Warszawie 
poświęcone gieografii krajowej, i poznaniu miesz- 
kańców kraju pod wzęlę dem ctnogralicznym; zawia- 
domiono, że nie stać je nawet na zaspokojenie 
skromnych kosztów draku. Prasa moralny swój obo- 
wiązek wypełniła poczciwie i głos jej nie przebrzmiał 
napróżno. Losy « Wisły» spoczęły odtąd w reku 
nowych czytelników je) i prenumeratorów., I oto 
znowu po dwu latach znośnej egzystencyj, zachodzi 
obawa, abyśmy się nie znaleźli w błędnem kole 
niezaspokojonych potrzeb, z którego zdawało się, 
że nas wyprowadziła świadoma swych czynów część 
inteligencyi naszej, 

«Czyżby na naszych zapałach nic trwałego budo- 
wać nie było można? Ale może ponosimy skutki 
zaniedbania się? Może redakcyja żle wypełnia swo- 
je zadanie? O tem sami sądzić nie mozemy; gdyby 
jednak do tego mniemania doszli ci, co nas opu- 
ścili, właściwszem byłoby chyba zich strony wska- 
zanie nam błędów, sformułowanie zarzutów, bo kry- 
tyka dałaby nam możność zastosowania się do 
słusznych wymagań. Popieranie jednak dziś—świa- 
dome, serdeczne i szczere—po io, aby jutro nas 
zapomnieć, mocno przypomina słomiane ognie i 
nieuznawanie maksymy: gromada lo siła». 

Od siebie dodam — jako gorliwy czytelnik i 
sprawozdawca «Wisły» od lat kilka—czytaj piękna 
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pani «Wisłę», znajdziesz w niej piękne śpiewy 
ludowe z najrozmaitszych okolic kraju naszego, 


prócz Piotrkowskiego naturalnie; znajdziesz mnóstwo 
pieśni obrzędówych, np. przy oczepinach; wiem, że 
gdy je przeczytasz, 
jaknajprędzej zaśpiewano. 


i zechcesz wziąć się do roboty, w «Wiśle» znaj- 
dziesz bardzo ładne wzory haflu ludowego, które 
w twoich rączkach nowego nabiorą uroku. Wobec 


zapału do sztuki rodzimej, jaki ogarnia dziś wszysi- 
kich, może znajdziesz człowieka, którego tą swą 
ścią pociązniesz, a wiedy i dzień oczepin się zbliży. 
i spelnią tajemne marzenia panieńskiego serduszką. 
Więc czytaj, pani, «Wisłę» i zachęcaj innych 
do tegoż samego; twój wpływ wiele sprawić może. 
Marjan Tarski. * 
Ekonomija i Terminologija handlowe». Pod tym 
tytułem wyszło nowe dziełko (50 kop.) niestrudzo- 
nego nauczyciela buchalteryi i nauk handlowych 
w Warszawie. Jestto treściwy, alfabetyczny pod- 
ręcznik, zawierający określenia, słowa, skrócenia, 
terminy i wyrażenia używane w handlu i przemyśle. 
Podręcznik ten okaże się niewątpliwie bardzo pra- 
ktycznym tak dla osób poświęcających się handlo- 
wi i przemysłowi, 
ajenturowych, bankierskich, 
rowych i t. p. 


ekspedycyjnych, towa- 
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ROZMAITOŚCI 


— Wszystkiemu winna kolejka Piotrk,-Sulejow. 

Do kancelaryi Wójta gminy Uszezyn wchodzi 
kobieta z posiniaczoną twarzą, 

Wójt, Co wam się stało? 

Kobieta, Wszyćkiemu winna kolejka Sulejowska, 

Wójt. A to jakim sposobem, przewróciliście w 
wykop, czy cóż 

Kobieta. A ino! 


Obecny włościanin. Kumo, nie zodalibyście byle 


cego, sińce macie, bo was- wcoraj wiecorem wasz 
zeproł. 

Kobieta.  Przecieć! ale zawdy ładniej spędzić na 
kolejkę; jak godać żeśwa się z moim pobili. 


(autentyczne) 

— Roślinność i światło elektryczne. W grudniu 
1900 roku—pisze niemiocka gazela „„Prometheus*— 
p. Conchet z Genewy zauważył, że wierzchołki pla- 
tanów oświetlańe wieczorem stojącą w pobliżu lam- 
pa elektryczną wciąż jeszcze mają liście "zielone, 
kiedy iune części drzewa już zupełnie były ich *po- 


zbawione. Podobno zjawisko dało się zauważyć i 
na Wielu ińnych drżewach, rosnących w różnych 
miejscach, Wszędzie świało lamp _ elektrycznych 
wpływało odmładzająco; wierzchołki nietylko że 


miały Mście, ale rozwój ich wciąż szedł naprzód, 
kiedy inne części juz przeszły w stan spoczynku. 
— Humorystyka podatkowa. Panu D., zamiesz- 
kałemu w okolicy Lwowa, wymierzono podatek do- 
chodowy od procentów z kapitału 60,000 koron, któ- 
ry to kapitał ma on posiadać „wedle powsżecinej o- 
pinii*. -Pan D. zarekursował od tego, a IT instan- 
cyja zniżyła wymiar do połowy „krakowskim tar- 


sama zapragniesz by je (obie | 
Gdy cię znudzi czylanie 


jak również dla przedsiębiorstw | 


giem,’ uznając, że p. D. posiada 30,000 „wedle 
zeznań wiarogodnych świądków*. Pan D. wniósł o 
to skargę do trybunału administracyjnego, a nie mo- 
gąc się doczekać orzeczenia, zeznał notąryjalny akt, 
moca którego darował skarbowi państwa owe 30,000 
koron, które ma posiadać «według zeznań wiarogod- 
nych świadków» wiadomych dyrekcyji skarbu we 
Lwowie, z warunkiem, że skarb złoży opłatę skar- 


bowà od darowizny. Ten akt darowizny pan D. 
posłał do ministeryum. Skutkiem tego, zażądano 


wszelkich aktów tej sprawy w oryginałach i tłowa- 
czeniu niemieckiem, celem zbadania tej pierwszej 
darowizny, jaką pańsiwo otrzymało. 

Niewidomi masażyści. W Japonii, gdzie mą- 
saż jest daleko bardziej rozpowszechniony aniżeli w 
Europie, stał się on, na mocy dawnego już ukazu œo- 
sarskieko, monopolem niewidomych.  Przekonanosię 
bowiem, że wyczulony nadmiernie zmysł dolyku u 
niewidomych sprawia, iż są oni najodpowiedniejszy- 
mi da wykonywania tej czynności. Od niedawna dr. 
Eggebrecht w Lipsku rozpoczął również zużytkowy- 
wać niewidomych do tego zajęcia i próby ie uwień-= 


czone zostały zupelnie pomyślnym skutkiem, 
———2>—— 
LISTY OD. REDAKOYT. 


— Kamienicznikowi M. P. Co prawda, bilet pański 
został tak kategorycznie sformułowany, że mógł wywrzeć 


na odbierającym go nieprzyjemne do pewnego stopnia | 


wrażenie: do żadnej jednak seryjo obrazy nie dawał 
powodu, zwłaszcza, jeśli żądanie w nim zawarte nie 
było pierwszem tego. rodzaju żądaniem jak się domy- 
ślać należy, 

e 
Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 


W dniu 29 marca (11 kwietnia) w m. Kodzi: 1) 
przy ul, Konstantynowskiej pod X 11, na sprzedaż mebli, 
od sumy 207 rb. i niżej, 

2 (t5) kwietnia 2) przy ulicy Nawrot pod M 8, na 
sprzedąż mebli, lampy, firanek itd.. od snmy 284 rub. 
50 kop, 

4 (17) kwietnia 3) przy ulicy Staro-Zarzewskiej pod 
X 65, na sprzedaż kafli, od sumy 180 rb. 

21 czerwca (4 lipca) w sądzie zjazdowym w m. 
Łodzi, na sprzedaż nieruchomości, położonych w temże 
mieście: 1) przy al. Drewnowskiej i Stodolnej pod M 
126, od sumy 20500 rb.: 2) przy ul. Sławiańskiej pod 
w 90l-a, od sumy 10000 rub; 38) przy ul. Drewnow- 
skiej pod M 125/16, od sumy 15500 rb.; 4) przy ulicy 
Długiej pod M 805-a/70, od sumy 40000 rb.; 5) na ro- 
gu Lipowej i Nowo-Cegielnianej pod N 47-a-i, od suiny 
30000 rb.; 
55000 rb. i niżej. 

— 20 czerwca (5 lipca) w sądzie oakręgowym piótr- 
kowskim na sprzedaż: 1) nieruchomości we wsi Sosnow- 
eu pod N 85/84 Jit. A. a rejestru Irypotecznego N* 210. 


od sumy 10000 rb. i miżej; 2) folwarku Winduga, po- 
łożonego w gminie Łęczno. od sumy 5000 rb.; %) fol- 


warku Chojny A-B X 2 w powiecie łódzkim, od sumy | 


75000 rub.; 4) nieruchomości w m. Częstochowie przy 
Nowym Rynku pod M 56/24), od sumy 45000rb, i niżej. 

27 ozerwca (9 lipca) 5) nieruchomości w Nowych- 
Bałutach pod M 12-D, od sumy 30000 rub.; 6) dwóch 
działków ziemi, położonych w Sulejowie pod A 109, 
od sumy 450. rub.. ra 7) nieruchomości, położonej 
w m. Piotrkowie pod A 405, od sumy 3000 rb. 


6) przy ul. Średniej pod NM 360/79, 0d sumy | 


— 17 (80) kwietnia w urzędzie gminnym Wodziera- 

dy w pow. łaskim na budowę 200 sążni szosy na trak- 
cie Kask-Lutomiersk i naprawę starej szosy na trakcie 
2 rzędu Pabijanicko-Szadkowskim, od sumy 725 rb. 84 
kop. in minus. 
20 czerwca (3 lipca) w sądzie zjazdowym w lit. 
Łodzi. na sprzedaż nieruchomości, położonych w temże 
mieścić: 1) przy ul. Przędzalnianej pod M 453, od sti- 
my 20000 rb.; 2) przy ul. Północnej pod M 211-A/2%6, 
od sumy 10000 rb, :*8) przy ul. Piotrkowskiej pod M 751. 
od sumy 98500 rub.; 4) przy ul. W olezańskiej pod N 
180-B/118, od sumy 18000 rb. i niżej; 5) przy Starym 
Rynku pod M 226/4, od sumy 30000 rb, i ni; ej; 6) na 
sprzedaż gruntu (jeden skład) w miejscowości <Zakąt: 
pod M hipot. 3260, od sumy 3000 rub.; 7) przy ulicy 
Piotrkowskiej pod M 775/69. od sumy 250.000 rb.; 
8) przy ulicy Lutomierskiej pod M 148-d/25, od sumy 
15,000 rb. i niżej. 

— 21 czerwca (4 lipca) 

9) przy ulicy Kruczej pod M 1061-t/35, od sumy 15000 rb, 
i niżej: 10) przy ulicy Solnej pod M 338-D/9, od sumy 
19000 rb; T1) przy ulicy Kanstantynowskiej pod NM 
520-4/18, gd sumy 200,000 rb.; 12) przy ulicy Staro- 
Zarzewskiej w miejscowości «Nowy Szłąsk», pod M hi- 
pot. 22, police, 147, od sumy 3,000 rb. i niżej: 138) przy 
ulicy Zarzewskiej pod M 985, od sumy 16,000 rb.: 
14) przy ulicy Zarzewskiej pod M986, od sumy 16.000 
rb; 15) przy uliey Widzewskiej pod M: 917/185, od sth- 
my 28000 rb. 

3 (16) lipca. 

16). przy ulicy Piotrkowskiej pod M 639 (lewa połowa), 
od sumy 6,000 rb. 

— 80 marca (12 kwietnia) w sądzie gminnym I 
rewiru p-tu łaskiego na folwarku Pabijanice na sprze- 
daż nieruchomości, położonej w m. Pabijanicach przy 
ul. Fabrycznej, pod M: 671. od sumy 950 rb. 

>= 4 (17) kwietnia tamże i w tejże kaneelaryi na 
sprzedaż nieruchomości pod M 1417 przy ul. Wscehod- 
niej, od sumy 36600 rb. 

— 26 marca (8 kwietnia) w m. Łodzi w kancelaryi 
rejenta Juljusza Gruszczyńskiego na sprzedaż nierucho- 
mości pod A: 481 przy ul, Poludniowej. od sumy 
05250 rb. 


Dr. Leon Aryński 
Profesor Chirurgii Uniwersytetu Krakowskiego 


mieszka przy ul. Foksal M 16 w Warszawie i przyj- 
muje eodziennie od godz. 5—6 po południu, 
(W. B. 0. M 1797) (10—1) 


Rozkład Zimowy pociągów na stacyi Piotrków 


od dnia 15 (28) Października 1901 r. 
Gdchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2 m. 41 w nocy kuryjer. 35m. 5 wnocy kuryjer. 
4 m. 24 w nocy osobowy 5m. 7w nocy osobówy 
9m. 29 rang pocztowy 6 m. 20 rano osobowy 
12 m. 35 po poł. osobowy S m. 19% rano osobowy 
3. m. 15 po poł. osobowy 11 m. 8 rano osobowy 
5 m. 4 po poł. pospiesz. 1 m, 32 po poł. pospiesz. 
6 m. 25 po poł. osobowy 6 m.- 2 wieęz. pocztowy 
Am. 47 wieoz. osobowy 7 m. 56 wiecz. osobowy 


do Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca | Z Warszawy 


12 m. 25 w nócy osobowy 11 m. 27 w nocy osobowy 


OG E Osg| NMEN ND! | 7. 


Dyrekcyja 


Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
Ziemiopłodów od Gradobicia, 
działającego w gub. Królestwa Polskiego où 1877 r. 


ma zaszczyt podać do wiadomości JJ. WW. 
że Biuro Zarządu okręgu W arszawskiego dla gubernij 
Królestwa Polskiego mieści się: 


w Warszawie przy ulioy dakolnej (Plac Zielony) w domu M N 


rż 


Towarzystwa jako Wzajemne nie płaci dywidendy od akcyj na tak zwany 


kapitał zakładowy, jak to ma miejsce w towarzystwach akcyjnych. 
kie fundusze Towarzystwa stanowią własność Członków i otrzymane zyski 
pomiędzy Stowarzyszonych. 


Kapitał zapasowy na rok 1902 wynosi Rb. 300,673 k. 15. 
Suma zapłacona za szkody gradowe Rb. 2,811,842 k. 27. 


stosownie do $ 19 Ustawy rozdzielają się 


Panów Ziemian, 


Przestrzeni 
4 w. 


w Piotrkowie. 
łąk 3 w. lasu 
witutów i mieużytków. 
bliższych adresować: 

(12—1) 
Łodzi, 


Wszel- 


sza wiadomość na miejscu. 


Skład Apteczny Józefa Jarskiego W Piotrkowie 


zaopatrzony jak od łat 20 tak i na tegoroczny sezon wiosenny w Nas 
siona pastewne; warzywne; Nawozy sztuczne í iikowć jak 
również i inne Towary w zakres tego składu wchodzące poleca 

po cenach umiarkowanych. 


LICYTACYJA 
majątku Zalew 
odbędzie się w d. 4 (17) kwietnia r. b. od 
50,000 rb. przez komornika Bujnowskiego 
30 włók, w tem 
pastwisk 40 mor. 
stawów 30. Ziemia b. urodzajna. bez ser- 
Dla wiadomości 
poczta Pabijanice 
poste restante B. B. Majątek 2 maS od 
mila od Pabijanie szosą. 


Do wydzierżawienia zaraz 


Ogród 


warzywno*owocowy sześciomorgowy 
w Bàrtodziejach, stacyja Gorzkowice. Bliż- 


Rynek, dom własny, 


ORA 


| Praktykant | gospodarczy | 


z trzechletnią praktyką poszukuje 


płatnej posady, Może się powołać 
na opiniję znanych obywateli wiej- 
skich, Adres w Radakcyi. (31) 


Fortepian 
do wynajęcia lub do sprzedania. 


+ Cena bardzo nizka: $ 
-6) 


Narybek Karpi 


sprzedaje Dominium Wola Błędowa 
p. Głowno. (4—4) 


3—15 


Wiadomość w (6 


(2—2) 


6 


W skladzie materyjalów piśmiennych 
przy Drukarni 


„Tygodnia 


znależć można, po cenach przystępnych: 
Papier kancelaryjny w 50 


zatmkach, 
Papier rejestrowy w 25 ga- 
tunkach, 
Papier listowy w różnych wiel- 
kościach, gładki i linijowany. 
Papier listowy fantazyjny w 
pudełkach, 
Papier okładkowy, 
Papier pakowy i obwolut., 
zwykły i czerpany, 
Koperty wszelkiego rodzaju i 


wielkości, biurowe. handlowe 
i zwykłe, listowe i biletowe, 


Pióra samopiszące, 

Stalówki na pudełka, najpow- 
szęchniej używane, 

Atrament wyborowy, w flaszecz- 
kach i butelkach, krajowy i za- 
graniczny, zwykły i kopiowy, 

Pudełka tuszowe, wicczne 
bez potrzeby dolewania tuszu, 


Linije zwykłe, hebanowe 


i meta” 


Mż 


LINOLEUM rolowe 
LINOLEUM chodniki 
LINOLEUM dywany 


poleca 


JULIJAN MEISEL 


W , Senatorska 
arszawa: * Nalewki 16, ” 
Piotrkowska 49, ,, 


Łódź 


D9 


wag 


telefonu 964 
965 
60. 


Wyłaczny Przedstawiciel 
Co warzystwa „„rowodnik 


(W. B. 0. 1195) 


(7—5) 


FARBIARNIA PAROWA 


| Pralnia Chemiczna 


oraz 


Zakład Dezyntękcyjny 


Ch. GEBER 


w GROCHOWIE. 
Telefonu Nè 146. 
pierze i farbuje wszelką garde- 
robę damską i męzką, firanki, 
dywany, koronki, pióra, oraz 
aksamity. 


- Magazyny w Warszawie: 
ul, Niecała 9; Telef. 165 
„ Leszno 
„ Marszałkowska 
„ Nowy- Świat 
„ Dzika 
„ Chłodna 
„ Długa 
na "Pradze Brukowa M 
Filija w Łodzi Zielona w 
w Miùsku maias u pa 
"ni A. Barkłowskiej; 
w Częstochowie Aleja 2-ga, dom 
Hermana. (5—2) 


5; Telef, 736 


"enee RE 


we 2 aya N S A 
Hurtowy Skład 


części maszyn do szycia | 
I 


A r 
lowe gięte, z bibulastemi ko A » 
KA a Droga żelazna Warszawsko-Wiedańska |; F. GOLDMAN ; 
Bilety wizytowe, fason zwy- i ; ze „aj; 6 | Warszawa (6—6) 
kły i amerykański — brystol $- | podaje do wiadomości publicznej, że na stacyi Sosnowiec Nowolipie N N 4 
wyborowy. . O : >, E 6 > 
- ARs w dniu 18 czerwca (1 lipca) 1902 r. 6 godzinie 11 rano i Cenniki na żąd . 
Bilety wizytowe fantazyjne r $ 2 l E at A * na: 3ą88niej vaea 
oraz kwadratowe, odbędzie się sprzedaż przez licytacyję publiczną nie odebranego, |A6R-: O EV 


$ekretniki gtadkie i linijowane przez okaziciela duplikatu frachtu Zwenigrodka-Sosnowiec za 
w duzymi doborze, 


M 1383 z dnia S(21 Grudnia) 1901 r., transportu %50 pu- 


Ostrzeżenie. 


Karty do. korespondenegi, 
Passe partout — papier listo- 


wy łącznie z kopertą, 
Notesy, 
Suszki marmurowe i drewniane, 
Bloki gładkie i kratkowane, róż- 


nej wielkości i fasonu, 
Pluskiewki i Spinki a papieru, 
Ołówki czarne ». tanie, 
Ołówki kolorowe, 
Ołówki mechaniczne i do karnet., 
Ochraniacze ao ołówków, 
Gumy w drzewie, zwykłe, 
Gumy wyborowe bez drzewa, Hart- 


muta (z ©zech), 
Obsadki po rozmaitych cenach. 
Lak Leszczyńskiego i Kadishóna, 
Guma arabska w fakonach. 
Kałamarze marmurow. i szklane 
Nici ao szycia ksiąg, 
Jedwab trojkolorowy, 
Kopijały z wszelkiemi przyborami, 
Segregatory ao listów i faktur. 
Scyzoryki, Nożyce do papieru, 
Kalendarze po zniżonej cenie 

tabhiczkowe i do ździerania, 
Gotowe Wszelkie Księgi 
i Druki: dla Duchowieństwa, Obywateli 


Ziemskich, dla Sędziów Gmin- 
nych, Wójtów Gmin, Jeometrów, ete. 


Kwitaryjusze, 
Zaproszenia i Zawiadom. 
Blankiety, Karty firmowe, 


rachunki, ogłoszenią, listy otwarte 
na zwykłym i biletowym brystol, etc. 


c 
Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 


31 powieści p. t. 


«0 MILIJON Y», 


dów żyta, wysłanego przez Sinickiego. 


(3-5) 


S. f. Zadnowski w Piotrkowie 


ul. Petersburska (Kaliska) wprost Ogrodu Kolejowego. 


Skład Tektury Smołowcowej ogniotrwałej, portlant Cementu, Smoły, 


Cegły ogniotrwałej, Olei, 


Tłuszczów i Smarów, 


Przedsiębiorstwo robót Dekarskich asfaltowych, 
Trotuary z kamienia ciosanego, po cenach umiarkowanych. (3 


TOWARZYSTWO HANDLU 


HERBATĄ 


W. WYSOGKI i spik 


Dostawcy 


Dworu Jego Cesars. Mości Szacha Perskiego 


KAPITAL ZAKŁADOWY Rbl. 6,000,000 


Obrót roczny około Rbl. 


Dzięki 


cyj4: 
wzglę dem obrotu. 


3 
> 
z 


"zpet zazad Ku 


Z 
> 
5 
S 
= 
4 
> 
R 
pN 
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Zarząd Towarzystwa «W. 


Oddziały: w Warszawie, 
Charkowie, Tyflisie, Rydze, 


wysokiemu gatunkowi naszej Herbaty 
niającej się swoim silnym aromatem, 


20,000,000, 


Sze zególnie wyróż- 


delikatnym smakiem i mocną esen- 


firma nasza zaję ła jedno z pierwszorzędnych miejsc Ww Europie pod 


Zakłady nasze znajdują się w Mo- 
skwię ìi Odesie, w zabudowaniach wła- 
snych i zatrudniają przeszło 1500 osób. 

Herbatę naszą otrzymać można we 
wszystkich pierwszorzędnych magazynach 
w Cesarstwie i Królestwie, 

Przy nabywaniu naszej herbaty u- 
praszamy Sz. konsumentów zwracać szcze- 
gólną uwagę na identyczność naszej mar- 
ki handlowej — Okręt — przez Rząd za- 
twierdzonej i żądać herbaty Wysockiego 
z Okrętem. 

Wysocki i S-ka» znajduje się w Moskwie. 
Odessie, Rostowie n, D., Fkaterinburgu, 


Wilnie i Symferopolu. 


Oddział Warszawski TŁOMĄCKA Ne Il. (6—2—6) 


Laku, Gipsu, 


Sześć weksli po 100 rub., wystawione 
przezemnie na zlecenie Konstantemu Kas- 
przyckiemu, z terminem płatności w stycz- 
niu lub lutym r. b. płacone przezemnie 


nie będą. 
(8--3) Józef Orłowski. 


REEER NE 
Vin $t- Raphaël 


Najlepszy przyjaciel 
żołądka, 


PRZEPYSZNE W SMARU, 


ze wszystkich znanych 
win, jest ono najwięcej 
wzmacniające, posilne 
i toniczne. 

Compagnie du Vin 
St.- Raphael. Valence, 
Drôme France. aos) 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 
pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz 

bowej M 8, wprost Niecałej, — Telefonu 

N 416. — Kantor otwarty od 9-ej rano 
do 10 wieczór. 


Redaktor i Wydawca Mirosław Dobrzański. 


JiosBoneuto Ilensypoio. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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co mam dalej czynić. W każdym razie postanowi- 
łem bądź co bądź w jak najkrótszym czasie zobaczyć 
się jeszcze raz z Pauliną i potem uciekać z tych prze- 
klętych stron, gdzie moje życie ciągle było narażone, 
gdzie jutra nigdy nie mogłem być pewny. Szczątek 
kartki, jaką mi dała Meyerowa, gdym na furze -z la- 
su wyjechał, na pola otwarte, a ztąd widne jeszcze, 
obejrzałem starannie; ale niestety z kilku urwanych 
słów, niedokończonych wyrazów, żadnego wniosku wy- 
snuć nie mogłem, chyba ten tylko, że pismo miało 
ten sam charakter, co i fałszowany akt: ślubu w spa- 
lonej księdze w zakrystyi, czyli, że dokument ten 
pisał Walburg. 

— Jakież szalone szczęście ma ten łotr!— mówi- 
łem sobie, unosząc się bezsilnym gniewem, —gdym miał 
w ręku dowód, który go mógł stanowczo zgubić, 
kula mi go wyrywa i szarpie. Czyż ten zbójca zaw- 
sze będzie nademną tryumfował?! 

U proboszcza zastałem liczne zebranie. Zjechało 
się kilku księży z sąsiedztwa i popijali starego ma- 
ślacza, a w kuchni, jakem to zauważył, pieczono ba- 
rana i kur kilka. Gdym wszedł i gdy się dowie- 
dziano kto jestem, zarzucony byłem pytaniami co do 
owego podejrzenia o podpalenie zakrystyi, oraz co do 
zamachu na moje życie w lesie pod Paradyzem, o 
czem się już wieść po całej okolicy rozeszła.  Odpo- 
wiadałem jak mogłem, a wypiwszy parę kieliszków 
wina, * uczułem się rzeźwiejszym i weselszym. Tak 
gawędząc i baraszkując, przepędziliśmy czas do kola- 
cyi; po kolacyi ktoś zaproponował preferansa na dwa 
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przyszłam, byśmy gawędzili o rzeczach śmiesznych... 
bo to jest śmieszne, coś pan powiedział. 

Ohciała się uśmiechnąć, na pół roztworzyła usta, 
ale łzy płynące jej po twarzy zgasiły ten sztuczny 
uśmiech. Zakryła twarz białemi rękoma i konwul- 
syjnie łkać poczęła. Starałem się ją jak najłago- 
dniejszemi słowy uspokoić, alę nie mogłem, Coś 
działo się w duszy tej kobiety, coś takiego, co wzmac- 
niało moje podejrzenia i utwierdzało mię w raz po- 
wziętem przekonaniu. Tę kobietę łączyły z moją 
matką jakieś blizkie związki krwi. Czekałem tylko, 
by się uspokoiła i. chciałem ją wprost o to zapytać. 
Ale widocznie przewidziała to, bo nagle odjęła ręce 
od twarzy, poruszanej jeszcze nerwowem drżeniem 
i szepnęła: 

— Boże mój, co ja robię! Nie po to tu przy- 
szłam, narażając pana i mą reputacyję, bym płakała, 
O! już nie płaczę, jestem spokojna... Powtarzam pa- 
nu, po pańskich odwiedzinach, był u nas Walburg. 
Poznał pana gdzieś na drodze. Zrobił nam, a głów- 
nie mnie, taką scenę straszną, że dreszcz i gniew od- 
biera mi władzę nad sobą jeszcze w tej chwili. O 
mało, że mnie nie bił ten łotr, ten fałszerz! Tak panie. 
fałszerz. On uwiódł biedną Julcię, pańską matkę... 

— Więc moja matka była jego żoną? —zawołałem 
z uniesieniem mimowolnem, nie mogąc w gniewie, 
który mną nagle opanował, zahamować mego głosu. 
Istotnie, przez dziwne jakieś zjawisko, głos mój od- 
bił się od martwych wód stawu i powtórzony ty- 
siącznem echem, zginął gdzieś w głuszy leśnej. 

O Milijony 31 
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— Ciszej, na miłość boską ciszej |-—szepnęła 
Meyerowa przestraszona. — Mówiłam panu, że to miej- 
sce jest zdradliwe, że tu zdrada czyha na każdym 
kroku. t 

Przez chwilę nadsłuchiwała, a potem mówiła: 

— Tak jest, matka pańska była żoną Walbar- 
ga. Jakim sposobem się to stało, dowiesz się pan 
kiedyś. Walburg chciał i panem. gdyś był małem 
dzieckiem, owładnąć, ale mu się to nie udało, dzięki 
poczeiwej Amelce Rabbe, którą pan nazywałeś swą 
ciotką. 

— Jakto? nazywałem... Czyżby ona nie była 
moją ciotką? 

— Nie, ona było tylko jedną z ofiar Walburga. 
Ale to do rzeczy nie należy. Walburg chciał się 
ożenić z pańską matką, najprzód dlatego, że to była 
prześliczna kobieta, a potem, że przy jej pomocy 
chciał owładnąć majątkiem w Anglii, jaki spadał na 
pańskiego ojca. 

— Jakim sposobem? nic tego nie rozumiem. 

Uważaj pan proszę, co powiem. Po śmierci 
ojca dziedziczyłeś pan ten majątek: po śmierci pań- 
skiej, dziedziczyła matka pana, a po jej śmierci jej 
syn i Walburga, czyli sam Walburg. 

— Więc istotnie moja matka miała z Walbur- 
giem syna? 

— Miała. 

— [I on żyje? 

Żyje i prawdopodobnie dziś jest panem pań- 
skiego majątku. 
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w pogoń za Pauliną, że zostawiłem biedną kobietę jej 
losowi, że nakoniec niec prawie się nie dowiedziałem. 
Co najważniejsza, bolała mię strata dokumentu, który 
mi Meyerowa wręczyła. Oberwany jego kawałek 
miałem w kieszeni paltota, ale przeglądać go teraz 
nie chciałem i nie miałem czasu.  Pozostawanie w le- 
sie nie było bezpiecznem i trzeba się było bądź co 
bądź jak najprędzej ztąd wydobyć. 

Nakoniec szczęśliwie wydostałem się na drogę. 
Zmrok Już zapadł i teraz naprawdę lękałem się, czy 
gdzie nie czatuje na mnie zbójca, w tem oczywiście 
przypuszczeniu, że będę drogą wracał. Jednakże no- 
cować w lesie nie można było i trzeba było iść. Na 
szczęście moje, zaledwie uszedłem kilkanaście kroków 
i to dość wolno, bo stłaczona noga mocno mi doku- 
czała, gdy usłyszałem za sobą turkot wozów i głośną 
rozmowę. Zatrzymałem się i spostrzegłem pięć fur 
siana, jadących jedna za drugą z Pauliny do Włosz- 
czowy na jarmark jutrzejszy, jakiem się dowiedział 
od ludzi. Dałem im parę złotych i poprosiłem, by 
mię dowieźli do Żeleźnicy. Chętnie się na to zgo- 
dzili i wdrapawszy się przy ich pomocy na wierzch 
ogromnej kupy siana, zagrzebałem się w niem po 
szyję i szczęśliwie dobiłem do domu. 


XXIV. 
. 
Powróciłem na plebaniję mocno znużony przy- 
godami tego popołudnia, z umysłem tak rozstrojonym, 
że nie mogłóm zebrać myśli i nie wiedziałem jeszcze 


